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wie księgarnia K. W ild a ,  
-jj K rakow ie'księgarnie tf. 
W i l d a . !  A. N o  w o le c -  
k i e g o ,  w Poznaniu księ-, 

W garnia Z u p a ń  s k r e g  o. 
Rękopisy ilie przyjęte 

do druku zwracają się w ra ­
zie JS ąiiun ią .i)

Szanownych autorów  
i nakladeow, życzący, k so­
bie znalóSć w „8w icib“ 
wzmiankę lub rozbiór k ry ­
tyczny swych dz ie l p ro ­
simy o nadsełanie Redak- 

egzem plarzy takowych.

TYGODNIK NAUKOWY, LITERACKI I ARTYSTYCZNY.

T r e ś ć :  O św iata ludu. — M iedzy .niebom a,.,ziemią, pow ieść przez M ich a ła  B a łu ck ieg o . (O! d .)— M oje credo1, przez A d a m a  
P a jg e r ta  \ (wiejrss;). — lfiji<Klz H ugo K o łłą ta j i jeg o  prześladow cy, szki< biograficzno-krytyozny przez B eW ryka S e h m itta . (C. d.) — 
Cyd w edług  R .om iu® ro b iszpańsk iego  z p rzek ładu  H e rd o m , p rzez, W ła d ys ła w a  hr. T a rn o w sk ieg o  (w isisz), (Dok.) — P itagoras 
u stęp  z dziejów  H ellady) przez J )t W ła d y s ła w a  Jłu&senbergo. (<!j d.) — Wj staw a sz tuk  piękny.ęb we Lwowig., IV. — Korespon- 
d e n ey e : z IĆffthowa. —  f  Adam P a jg e rt. •— W iadom ości nau k o w e, litfehdekifdi a fty s t/d z n e .

O g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y ,

Z dniem Jgo Sierpnia b. r. rozpoczyna sio liowy kwartał naszego pisma, trwający do 
ostatniego Października. UpritSzamy o rychle pomnyienie przedpłaty, ażeby według tego zastosować 
liczbę nakładu

Świt wychodzić będ/m w dotychczasowym formacie', tak , że na kaldy nnmer wypadnie 1 1/2 
arkusza druku.

Cena kwartalna wynosi w, Galicji 2 złr. w. a.; w Niemczech 1 tal. 8  śg r.; we Francyi (i tr.
« 2 „ 15„ p ó łro czn a  
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Prenumeratę należy przesyłać za przekazem pocztowym lub w listach frankowanych wprost 
do Redakcyi Świtu: U l i c a  W a ł o w a  Nr. 19.

W przyszłym kwartale drukować będziemy obok rozpoczętej powieści Michała Bałuckiego:
„Między niebem a ziemią" dalszy ciąg „Kalejdoskopu" BerliCza Sasa?, którego druk przerwany został 
z powodu choroby autora; następnie bardzo ciekawy

A-Pamietnik damy polskiej XVIII wieku"
( U r s z u l i  z U s t r  z y c k i c b T a r  n o w s k i e j),

obejmujący dzie$','rozUorotoe U porozbiorowe kraju naszego, a spisany przez naoczyicgo świadka ,
0 mnóstwem supełmę nowych szczegółów o tej ciekawej epóffitf*|

w dziale poezyi dramat Michała B eera: „Struensee" w przekładzie wierszem W ładysława  
B e łzy ; poemat oryginalny W ładysława Ordona: „Garbus z Bononii ® jakoteż przekład „Nocy" Alfreda  
Musseta, dokonany przez 'tegoż; przytem szereg poezj i mniejszych rozmiarów: Władysława B ełzy, 
Ernesta Buławy, Teofila Lenartowicza, Adama Pajgerta, Stanisława Grudzińskiego i innych;

rozprawy naukowo-literackie: dr. Adama Bełcikowskiego: „O poezyi polskiej XIX wieku
1 jej wpływie na umysłowe polityczne życie narodu," Mipczyslaioa Paszkowskiego: rj;0 złych i do 
brych stronach pozytywizmu," Henryka Schmitta: „Duch i przygoda w dziejachf  Alfreda Sźłzepań- 
s/wą7 0 .- .̂Tadeusz Kościuszko na tle najnowszych badań" i inne;

„Listy O kwestyach społecznych" dr. Gustawa Roszkowskiego, jakoteż'. hPogadanki O spra­
wach bieżących," przez jednego z najcelniejszych naszych publicystów.

Prenumeratorowie lio w i otrzymają, bezpłatnie początek drukującej się obecnie powieści: 
^Miedzy niebem a ziemią."

Lwów dnia 19. Lipca 1872 O d  r e d a k o y i .

NA OKAZ.
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0 | WIATA L i I) t
K sięztwd' warszawskie- zostawało pod względom 

oświaty w pewnej mierze w położeniu podobnem do 
Galieyi. Mia,ło autonomie edukacyjną — lecz nie miało 
funduszów.

Chcąc, dźw ignąć1 stan szkół ludów y<h a nie mogąc 
wystarczyć skąpymi funduszami państwowymi I z b a  e d u ­
k a c y j n a ,  ówczesna najwyższa m agistrat,ura dla całego 
wychowania publicznego, nie wahała się odezwać do 
o f i a r n o ś c i  p u b l i c z n e j ,  która m iała choć w czyści 
zaśtąpić o h o  w i d z  e k  publiczny, na którego spełnienie, 
gdy "łzie o rzecz g&wiaty, żaden kraj i żadne’! społeczeń­
stwo czekać nie może. Za sprawą więc izby edukacyjnej 
orgamzowano T o w a r z y s t w !'a, o ś w i a t y  po departa- 
mentacli księztwa, które ,-».b i p .ra ly  s k 1 a d k i. Ze sic ladek 
tyeli, dobrowolnych, ‘jednorazowy* h , luli peryodycznyeh, 
zakładano szkoły po wsiach i m iasteczkach. a przy 
istniejących szkołach ludowych i średnich z e  s k ł a d e k  
t y c h  utrzymywani byli niektórzy nauczyciele,, których 
z braku funduszów Izba edukacyjna na ,słvoiin etacie 
utrzymywać nie mogła.

I nie gorszono się w óffczas te in , że o f i a r n o ś ć  
zastępuje do czasu o b o w i ą z e k ,  nie pytanoysję wówczas 
na kształt owych późniejszych emigracyjnych sporów : 
jaka ma być P o lsk a? czy republika;, czy m onarchia? 
(ń '1 żadnej1 nle 'hyłÓ !) —  nie pytano się jaka to ma być 
ośw iata? kto ją  będzie norm ow ać?... bo chciano, żeby 
b ra ła  oświata.

Nie rozpisywano wówczas (jak to zrobił krakowski 
komitet) p o w s z e d n i e g o  g ł o s o w a n i a :  na co ktoś 
dać. chce? czy na szkoły nowe, ozy na ulepszenie sta-

ip d i ,  cży na bursy, czy na stypcndya i fu, itd.? ale da­
wano na o ś w i a t ę  po prostu — zestawiając Izbie ed u ­
kacyjnej i Towarzystwu bświaty użycie pieniędzy w sposób 
naj odpowiedniejszy.

Więc te-ź' były wówęźaśbskutki z takiego działania : 
ilość szkół wzrosła o k i l k a  sć :t, uposażono szkoły 
lepiej taktcó, do pensyi, jak  i co do ilośjfei nauczycieli. 
słowem chciano oświaty i pracowano dlffi niej. Ale bo 
też wówczńs* świeżo po rozbiorach kraju czuli to wszyągy,-/ 
żć. upadło państwo prze/.' b rak  ośw iaty; ho teu brak 
zrodził znikczeninienie umysłowe i znikczemnienie cha­
rakterów , zrodził moralny upadek —  ho moralność, jak 
kwiat bez słońca, bez oświaty istnieć nie może.

Dzisiaj przypomniano sobie,,, że należy nam od 
węgłów budować — ale m o te ty  zapom niano, że skute­
czność i trwałość budowy zależy od jednolitego' p la n u . 
że je ż e li 'is tn ie ją ' odrębne komitetyj składkowe,, to " ęcl 

'!|lfładek powinien być je d e n : śz ,ko  ły  l u d o w e ,  a użycie 
funduszów wszystkich razem zlanych zaiwspólnem poro- 
zumieniem nąsTapić powjijno,; że b u r ^ .  s ty p en d y ^  itd , 
to rzecz dalsza i nie tak  nagła, że rozterką pojęcT chęci 
nie należy publiczności bałamucić.

S?kodaBźe"l,owarzystwo pedagogiczne w Tarnowie 
zebra,ne niej orzekło w tej mierze — bo nfa do tego 
wszelką k o m p e te n c ją —  powyższa , zaś wzmianka histo­
ryczna,*' świadcząca o 'tein® że składki na tó w ia tę . nie., s.ą; 
u nas żadną „nowinką zagran iczna:/ niechaj posłuży 
dziennikom popienjąeyin  tę najważniejszą u nas sprawę 
jako nowy argum ent dla zachęcenia publiczności, niestety 
z wielu stron bałamuconej.

1ĘDZY N IE B E M  A Z IE M IĄ
,■ ( ' o  w  t  rą ś  ó

prze*
MICHAŁA BAŁUCKIEGO.

(Ciąg dalsfy.)

II.
Cóż go w strzym ało?
Naprzód burza. Ta sama b u rz a . k tóra  zmusiła 

Stasię usunąć się z ogródka do pokoju, zatrzym ała 
Adama w karczmie nad przewozem.

Przewoźnicy nie chcieli na żaden sposób jńfśźczać' 
łodzi na wodę,, gdyż ju ż ; silny wicher począł kłębić fale 
i woda przybierała. Adam wiec mimo chęci musiał 
przeczekać ulewę- w karczmie. To go nudziło i niecier­
pliwiło. S tał przy oknie i bębniąc palcami po brudnych 
szybach przypatrywał się, machinalnie wyścigom czarnych, 
potarganych chmur po niebie.

W chwili kiedy deszcz padać zaczął, jakiś kocz 
zaprzężony w cztery konie zatrzym ał Się przed karczmą. 
Z kocza wysiadł stary, mocno już podsiwiały jegom ość 
i jakaś dam a otulona chustką i zasłonięta parasolem.

P a ra  ta  rowmez zdążała do przewozu i również dla 
burzy zatrzym ać się w karczmie musiała.

Adam będąc w niezbyt dobrym humorze, nie m iał 
wcale chęci bliższego poznajomienia się, z przybyłymi. 
Niei odwrócił się"-jiawet ku nim od o k n a , gdy*’ wchodzili 
do szynkownej izby, sądząc, że przejdą zapewue do alkie­
rza. Ale pokazało się,, że w alkierzu leżała chora kar- 
czmarka. Całe towarzystwo'w ięc mieścić się musiało 
w szynkowni. Adam nie bardzo był rad  z tego. Należał

on do tych ludzi, którzy są trudni w robieniu znajomo­
ści . szczególniej w podri śy.

ItmegŁ jednak usposobienia by I świeżo przybyły 
jegomość. Zaledwie bowiem usadowił kobietę ( z mm 
jadącą , palnął kieliszek żytniówki j  zapaliwszy kró tką 
fajeczkę, zbliżył się do^śtojaćego ciągle przy oknie Adama 
widocznie w chęci pogawędzenia.

—  A to pa nie , u lew a! W .ęzczerem polu jak  raz 
nas złapało... Mnie tani nic,„cżłowiek przy wojsku nie na 
takie byt wystawiony ulewy; ale mojej pannie mogłoby 
zaszkodzić, tlo najmniej — katar. A dla panny to i to 
niepotrzebne.:.To też pędziliśmy,‘co koń wyskoczy. O! patrz 
pan, jak  się.,ze szkapiąt kurzy.

.ENa taką  ‘lawinę słów wypadałą.,choć kilkom a odpo­
wiedzieć słowami. Tem at o pogodzie, już zużytkował ów 
jegomość / t r z e b a  było cóś równie zabawnego wynaleźć. 
W  braku zabawniejszych Adam z a p y ta ł:

—  Państwo także do przewozu?
Stawiając to zapytanie zwrócił sję nieco w stronę, 

gdziń siedziała córka (jak się. domyślał) starego jegomo 
ś c ia , nie patrząc jednak na iilą.' ‘

—  A bardzo naturalnie, Id do przewozu— odizekł 
stary  natychmiast, nie chcąc zostać dłużnym w odpowie­
dzi , a w procencie dodał małe objaśnienie:
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—  Jeździliśmy z Ewunią w sąsiedztwo na imieniny. 
Chciano nas gwałtem zatrzymać' na noc-, ho stary podsę- 
dek wielki facecyonista m a doskonały barom etr w nogach 
i przepowiadał deszcz. Alej^moja Ewunia się uparła  
jechać —  ta  i ..cóż było robić!

Adam m iał ochotę zobaczyć tę  despotyczną Ewunię, 
która tak starego żołnierza za nos wodziła, ale nie wy­
padało obejrzeć Się. Źe stary był żołnierzem, o tem nie 
w ątp ił; cała jego postawa, ruchy wymownie świadczyły
0 tem , nie mówiąc' już o szerokiej szramie idącej sko­
sem przez czoło ku oku. Cięfeib pałasza zadajać tę ranę 
musiało równocześnie pozbawić go i oka, ^ d y ż  w jam ie 
ocznej zamiast oka czernił się pla-ster kitajki. Twarz to 
była typowa, żołnierska, z zakrojem szlacheckiej brawury
1 pewności. Im  więcej Adam przypatryw ał siej starem u, 
tem więcej interesować go zaczął jako artystą'.' A oprócz 
tego szczerością i otwartością w rozmowie ujął go bardzo. 
Serca nie m iał wprawdzietma dłoni, ale m iał je  za to 
na ustach Widocznie u kego człowieka nie było żadnej 
sekretnej schowki na tajemnice. Przez słowa i czyny 
dusza p rzeglądała, jak  przez szyby.

Adam chciał odwzajemnić szczerość 1 uprzejmością 
i zawiązać dłuższą rozmowę; ale nie wiedział, jak  się 
zabrać do tego. Przy tem deszcz z takim  hałasem tłuk ł 
się po szybach i szumiał po dachu, że trudno było pro­
wadzić rozmowę, bo ją  burza głuszyła. S tary 'jednak , 
widocznie wróg milczenia; nie rejterow ał z językiem przed 
burzą i po chwili rzucił Adamowi tubalnym głosem za­
pytanie :

— A pan daleko? "
— Do Krakowa.
—  A to w jedną stronę jedziemyi,; bo ja  mieszkam 

milkę od Krakowa, pan  zapewne geom etra? F— spytał 
stary, patrząc ua dużą tekę z papieram i leżącą na stole.

— -  Nie panie j malarz.
— Portretow y zapewne ?
- -  Historyczny i rodzajowy.
—  A ! to niby na . jedno wychodzi. Nie kijem go, 

ale pałką. Daruj pan , że tak  słów uje obwijam w ba­
w ełnę, alp to już moja natura. Prosto z mosta, panie 
s ta ro s ta !

Adam chciał coś odpowiedzieć,, gdy naraz zwracaT 
jąc się', ku [Staremu ^spotkał się spojrzeniem z oczami 
córki i zmieszał się 1 zaplątał w słowach , jak  student 
i oblał się cały rumięjicęni pod ;siłą jej oczów, pomimo 
ze, oczy patrzały na niego spokojnie, chłodno, z od­
cieniem obrażonej dumy i pogardliwej ironii. W łaśnie 
ta  impomijaoa diuna zrobiła na nim tak  silne wrażenie. 
Nie spodziewał się bowiem spotkać podobnie m ajestaty­
cznego spojrzeniif w lichej karczemc-ę u przewozu, u córki 
wiejskiego szlachcica. Spojrzenie jej i twarz przypomniały 
mu żywo-Kleopatrę,W ar-Rofariego z tą  różnicą, że twarz 
nadwiślańskiej K leopatry m iała mniej regularue rysy, 
ale więcej ziemskiego powabu i zmysłowej piękności; Na 
pół balowy stroi, troszkę tylko przysłonięty Śłiilcm, po­
zwalał podziwiać rozkoszne linie* jej białych ramion 
i okrągłych, bujnych piersi. Nosek jej z lekko rozdę.temi 
skrzydełkam i nozdrzy,.ślicznie zakrojone usta, śnieżnej 
białości cera, dwa dołeczki wdzięków ijjszyjka delikatną, 
ponętną linijką oddzielona od pólbródka, wszystko tb 1 
było lubieżnie pięknie. Jeżeli spojrzeniem przypominała 
Kleopatrę, to pełnością kształtów i powabem Eubensa 
Venery. Ząbki jej stworzone były do uśm iechu, a usta 
kusiły i ośmielały do pocałunku. Gdyby nie dumne, 
królewskie spojrzenie, kloreifetało na s traży 'tego  raju  
rozkoszyy• patrzący mogliby się zapomnieć i być1 głuchym 
ua głoą rozsądku w ob,ee silniejszej, namiętniejszej gry 
rozdrażnionych nerwów. Nic więc dziwnego o że Adam

pchniecie tego spojrzenia uczuł tak s i ln ik  zwłaszcza, że 
surowość jego w obecnej chwili była spotęgowaną. Ada­
mowi nie trudno było domyśleć się powodu tej surowo­
ści. Był niegrzecznym, bardzo niegrzecznym ignorując ją  
do tego czasr Fantazya artysty namalowała mu w my­
ślach, ile. uroki, i czarów muszą mieć te oczy w chwili 
rozmarzeuia. Próbował choć trochę rozbroić b h  surowość 
i spojrzał w nie z pewną skruchą, i żalem , próbował 
wytrzymać ich spojrzeń^, ale nie zdołał. Oczy te zgięły 
go moralnie ku ziem i, czuł ich gn io tący  dotkniecie na 
w szystkim nerwach i zwyciężony omdlewał— z rozkoszy. 
Nie um iał sobie zdać spraw}’ z tego, co się z nim działo. 
S ta n , w jakim się znajdow ał, był dziwny, odurzający, 
nienatuialny, jednak n ad er przyjemny. Pod tem wraże­
niem zapom niał zupełnie o odpowiedzi starem u żołnie­
rzowi. Ten jednak  nie dał mu długo odpoczywać i po 
chwili spojrzawszy na złote litery A. G. spytał go :

—  Przepraszam  pana, czy przypadkiem nie j'ę;sies 
Aleksander Gryglewski ?

—  Nazywam śi'ę Adam Gilski.
—  G ilsk i, Gilski —  pow tarzał stary cóś sobie 

przypominając — czy nie syn Jerzeg#?1/ '
— Tak.
—  Ojciec pański był w apelaeyi?
—  Tak. P an  go znałeś?
— Ależ znałem, ja k  zły szeląg. No! to śm y ‘w taki 

sposób jacyś krewni, bo ciotka moja była także za jakim ś 
Gilskim. Ż ojcem pańskim służyliśmy w jednym pułku. 
A może ci nawet kiedy wspomniał o jednookim cyklopie, 
bo tak  mnie potem nazywano?

— Ojca mojego nie znałem. Umarł;, gdym był 
jeszcze dzieckiem.

—  Więc tylko masz pan m a tk ę ? " '
—  Miałem. M atka także nie żyje}1
—  Sierota tedy?-— odrzekł z współczuciem starv,
—  Tak.
—- T}m więcej uas zatem musisz kochać, jako 

krewnych. Muszę cię zaraz pi zedstńwić mojej Corće.
W ziął go za rękę i poprowadził ku niej.
—  Ewuniu! masz jeszcze jednego kuzynka więcej. 

Adam Gilski. Bo to u nas tak  —  mówił dalej zwracając 
sin do Adam a — szlachcic szlachcicowi jeżeli nie b ra t ,  
choć swat.

Kiedy to mówił stary, młodzi tymczasem zmierzyli 
się spojrzeniami.

Było to jakby skrzyżowanie ' rajzerów. W  fem sta r­
ciu rapier Adama opadł ku i lenn pod siltiem i pewnem 
uderzeniem przećiwniczki.

Ktokolwiek obserwował kiedy dwim osoby poznające 
się, m usiał zauważyć tę uienia szermierkę oczów. Dzieje 
się to mimo woli i wiedzy naszej. Dusze zbliżające się 
ku sob.e wyzywajiij się na spojrzenia, i próbują , swej 
mocy. Tutaj Ewa zwyciężyła. .Sparowała cięcie, zgięła 
spoji zenie Adama jm  ziemi i trzymała, go czaig jakiś 
w tem poskromieuiu,

Przypadek uwolnił go z tego położenia. Ewie upa­
dła batystowa chusteczka na ziemię. Adam schylił się, 
by ją  podnieść, a źę-,|i Ewa równocześnie się sch jliła . 
wiec twarze ich spotkały się tak  blisko, że Adam uczuł 
ciepiy oddech jej ust ua swojej skroni. Krew w jmlsąćb 
jakby m łotam i uderzyła w nim. I  Ewy twarz oblała się 
rumieńcem. Ale rumieniec ten pochodził od czerwonego 
blasku błyskawicy, która w tej chwili oświeciła szynko- 
wnię. Równocześnie, dało się słyszeć silną uderzenie 
pioruna.

A dam , który właśnie oddawał Ewie podniesioną 
z ziemi chusteczkę w strząsnął się: Ewa widząc to uśmie­
chnęła się ironicznie. Vdama ubódl ten uśm iech; kobieta,

*
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panną* śn iie jąca^ię  przy akompaniamencie piorunów je s t 
to zawsze coś przerażającego, potwornego.

M usiała odgadnąć, przeczytać mu w oczach te 
myśli, 1)0 usiłowała się usprawiedliwić.

—  Nie miej mi pan za złe tego śmiechu —  rze­
k ła —  jest to nei wowe. W chwili sihńejsźćgó wzruszenia 
napada innie często taki spazmatyczny śmiech. A w o b e­
cnej chwili m iałam powód być wzruszoną —  —

Zatrzym ała się chwilkę w mowie, pozwalająE mu 
się wielfpldomyślać tem milczeniem, a potem dokończyła 
z uśm iechem :

—  W zruszoną' piorunem.
To mówiąc wzięła z rąk  jego chusteczko i podzię­

kowała uśeiśiiienicm ręki. Przypadkiem  na. swojej ręce 
nie m iała A ę k a wi c z k i Ad a m więc uczuł ciepłe, aksam i­
tne dotknięcie jej dłoni, które mu sprawiło dziwne, roz­
koszne drżenie w nerwach. W chwili takiej* w której 
uczucie lub namiętność tak  silnie, przemawia, usta zwy­
kle skąpe są w słowa. To tez Adamowi trudno się było 
zdobyć na rozmowę. W ypadało mu przy pierwszem po­
znaniu choć kilka słów pizem ow ić, a znaleźć ich nie 
mógł.

Z oczów Ewy można było wyczytać’, że wiedziała, 
jakie wrażenie zrobiła na nowym kuzynku i bawiła się 
czas jakiś jego zakłopotaniem  nie poddając 11111 tem atu 
do rozmowy. Pliwilę więc jakąś trwało milczenie, wśród 
którego Ewa m iała sposobność^ bliżej przypatizyć się 
Adamowi 1 znalazła go bardzo przystojnym. Adam bowiem 
rzeczywiście przedstawiał typ piękności męzkiej bez za­
rzutu , byłby nawet za piękny, gdyby pasowanie się 
z losem i praca duchowa nie nadały były,jego zbyt dek, 
likatiiym , żurnalowym rysom nieco zakroju inęzkiego 
i wyrazu głębszego. Sieroctwo i zawód artystyczny udu- 
chowniły piękność jego twarzy i zrobiły ją  interesującą, 
nieśmiałość i zakłopotanie w tej chwili jeszcze więcej 
powabną.

Ewa z przyjemnością zatrzym ała na niej wzrok 
czas dłuższy. Potem  Chcąc go wyprowadzić z zakłopota­
nia i milczenia zap y ta ła -

—- Pan wracasz .zapewne z zagranicy ?
—  Tak.
—  Z P aryża?
— . N ię, z Monachium.
—  A ch , to podobno nadzwyczaj nudne miasto.
—  Dla m alarza nie. Posiada bogate galeryd,! aka­

demię.
— T a k , dla pana jako dla artysty  mogło ono 

jeszcze mieć jakieś za le ty : ale dla nas zwyczajnych ludzi 
żadnych.

— Pani nie jest am atorką sztuki ?
—  Nie uciekam od pięknego o b razu , bo piękność 

umiem ocenić zawsze i wszędzie (słowa te mówiła ze 
znaczącym 1 naciskiem patrząc na n iego); ale przyznam 
się panu, że gdyby mi dano wybierać między oglądaniem 
wystawy jubilerskiej, a wystawy obrazów, bez namysłu 
obrałabym to pierwsze. Pana to może gorszy ? —  spy­
tała widząc odcień niezadowolenia • ''chmurzący jego 
czoło. - Nie moja w tern wina. Każdy ubiega, się za 
tem , co mu nadaje w świećie większą wartość, (fi go 
podnosi w oczach ludzi. Wam panowie tę  wartość nadaje 
sz tuka, talent — nam brylanty, moda i piękność. Gzy 
masz pan co przeciw tem u powiedzieć?

Adam chciał 'cos*.'. odpowiedzieć, gdy stary major, 
którem u ta  rozmowa młodych za długą i za uuduą się 
wydawała, przerwał mu i rzek ł:

—  Daj p.ókiS nie przegadasz jej. Nieodrodna córka 
Ewy. A tyś Adam —  więc strzeż się jej.

Słowa te na w iatr rzucone przez starego m ajora 
zastanowiły nieco Adama. Spojrzał się z dziwnym jakim ś 
niepokojem na Ewę. Spojrzenie było tak  w araziste, że 
nie nmgła go nic zauważyć.

— Jak  widzę —  rzekła — pan na seryo lękasz 
się * te g o , byń za moją przyczyną: nie u tracił raju . Czy 
pan znalazłeś ju; tak i raj na ziemi? Rumieniec zdradził 
pana i odpowiedz ił: tak.

—  A cóż by, <to był za mężczyzna, żeby dotąd się 
nie kochał! Szczególniej zagran icą. Pewnie tam  nie jedna 
Rawarka w piwiesszuka po nim pociechy.

—  Ojciec mówi o piw iarni, a ja  o raju . Pan Adam 
mnie rozumie. N iepraw da?-

— .Moja droga j i alboćrto w piwiarni raju znaleść 
nie można? Podcząs naszych marszów nie jeden zosta­
wiał serce kw aterą u karczm arek. A nawet kapitan pułku,
w którym  służyłem , ożenił się na Litwie z kar-czmarką, , 
z prostą k a rc /m ark ą , jak  mnie żywego widzicie. Ależ 
bo to była dziewczyna — niech ją" nie znam!

— Niech ojciec nie zapom ina, że pan Adam jest 
a r ty s tą . nie żołnierzem i pewnie lepszy zrobił wybór niż 
ów kapitan. P raw da?

—  .Nie, zrobiłem jeszcze 11 wyboru. Ale innie ćsię 
zdaje, że me zważałbym mi s tan , ani m odzen ie , ale na 
przymioty i^e rp c .

—  Tak mówic-ie wszyscy panowie zanim zaczynacie 
rachować. A rachować umiecie wszyscy, nawet artyści.

Starego m ajora nie bawiła ta  lozm owa, w której 
tak  mało było miejsca dla niego. Lubial gawędzić długo 
i swobodnie. Nałożywszy więc świeżo fajurkę, wyniósł 
się do s ie n i, gdzie stało kilkoro lu d z i, którzy się z pola 
schronili przed ulcwą.sMłodzi zostali sami w szynkowni.

— Więc pan nie zrobiłeś jeszcze w yboru— mówiła 
Ewa,  skubiąc rąbek chusteczki •— a jed n ak , gdy była 
mowa o ra ju , zarumieniłaś się pan, I  w 'tej Hiwili nawet 
się pan rumienisz.

--•.Czyż raj tylko w miłości znaleść m ożna? — 
spytał Adam. Sft uczucia głębśzeP trwalsze niż miłość.

— N aprzyklad?
— N aprzykład uczuci)"”  p rzy jaźn i, przyw iązania, 

wreszcie miłość do sztuki, do ludzkości. Biednym byłby 
człowiek, gdyby m usiał żyć jedueni tylko uczuciem , bo 
wtedy zawód, 1 ul) u tra ta , byłyby śm iercią dla mego.

—  A więc pan kochasz sztukę ?
Adain milczał Milczenie było wymowną odpowie­

dzią, mowiło jej, żeTsię omyliła. To milczenie dotknęło 
ją ,  drasnęło. Domyśliła się powodu jego i rzek ła:

— Daruj ,1111 p a n , że byłam tak  uedyskretną i 
chciałam się wdzierać do tajem nic pańskich. Zapomniałam, 
żię są rzeczy o których się nie mówi — nawet kuzynkom.

Domysł jej był nie zewszystkiem trafny. Adam 
jeżeli milczał,, to nie, tyle d la teg o , żeby się chciał skryć, 
przed nią ze ’ swem uczuciem dla S tasi, jak  raczej, że 
nie umiałby nawet przed sobą samym zdań, sprawy, 
jakiego rodzaju było to uczucie. Pytanie Ewy pierwszy 
raz potrąciło to uczucie, którem u nie dał jeszcze na­
zwiska.,^

Był więc w kłopotliwem położeniu, z którego 
uwolniło go wejście majora.

Przyszedł 011 zawiadoiniń córkę, że za pół godziny 
będą mogli się przew ieść, gdyż liawalniąa już ustaje i 
liii bo  się. przeciera. Adain teraz dopiero spostrzeg ł, że 
deszcz pada jeszcze Q że na polu fltii zmierzchać się za­
czynało. W śród rozmowy z Ewą zapomniał był o tem 
wszystkiem, nic nie słyszał ani w idział, prócz niej.

Teraz dopiero opamiętawszy (się wyszedł do sieni 
naradzić się z furmanem i przewoźnikami.
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Burza w is to c ie 'ju z  ustawała. Najgęstsze i naj­
czarniejsze chmury przewaliły się po za wzgórza po­
m rukując głuchymi grzm otam i, deszcz coraz rzadszy i 
cieńszy zacinał w sień karczmy, a na niebie tu i owdzie 
jaśniejsze miejsca jak okna w muize się otwierały. 
Strum ienie wody na^bśfcińeu coraz węższe żłobiły sobie 
koryta ku Wiśle, a niektóre już znikały w piaszczystych 
namuliskach. Ale za to rzeka przypływem mętnych s tru ­
mieni wezbrała mocno i ■•gwałtownym płynęła prądem. 
Przewoźnicy z trudnością tylko decydowali się na prze­
wiezienie dwóch bryczek i to nie razem. Naprzód więc; 
dla próby mieli przewieść lekką bryczkę A dam a, a potem 
zabrać kocz majora.

Pom im o, że zaraz zabrali -się do tego, rwiący prąd 
wody tak  daleko ich poniósł, tyle musieli napracować 
się wiosłując napowrot pod wodę, że kiedy kocz majora 
wtoczono na prom , dobrze już ciemno było. Tylko na 
zachodzie biały pas się rozciągał i odbijał w wodzie, -, od­
graniczony czarną chm urą jak kotarą.

Ewa uie ch< lała siedzie.ć w koczu podczas przewozu. 
W ysiadła i stanęła na brzegu promu trzym ając się ża 
rękę Adama. Ile razy silniejsze pchnięcie;wioseł zakoły-
sało promem —  Ewa chwiejąc się przechylała się na
jego ram ię i ściskała go silnie za rękęij by nie upaść.
Za każdym razem przepraszała go mocno, ze mu sprawia
tyle am barasu i zajęcia.

W nąkutek tego zajęcia zapewne Adam nie spo­
strzegł jak  dobili do drugiego brzegu i dziwiło g o , gdy 
usłyszał przewo/uików narzekających, że tak  mozolnie i 
tak  długo się przeprawiali. Jem u czas ten wydawał się 
za kró tk i i nie kontent był, że się ta  jazda już skoń­
czyła , że trzeba będzie wnet pożegnać majora i jego 
córkę i wsiąść do bryczki. Ju; mu się nie spieszyło tak  
do Krakowa. Burza nauczyła go cierpliwości i ostudziła 
niepokój.

Ostatn, wiersz
M O J E

(Do

„ h e rc o m , co w zm ysłów  kale ug rzęzły  
O h ! u iepo jete  

Takiw , ja k  nasze , d ra łu j mój , W-ozły,
W zniosłe W  ś w ię te !

Bo też m y i n s i , m y dziś o so b n i,
Ody św iat się p h im i,

N a po ły  dum  n n a  pół ż a ło b n i ,
Ż y jem y  sami

N a a te istów  my za ro z u m n i,
W iem y, co trzeba  ,

,Ń a pochodzenie z b ło ta  za  dum ir 
R ód w iedziem  z nieba.

M y za pobożni na  F aryzo jów  
apJdltram ontaństw o ,

J e s t  B óg w szechśw iatów , je s t  B óg wszechdziejów ,
, Jf^szta p o g a iis tw o !

‘ j biło p rzed  prawem , by dać pokłony,
Nie' nasze k a rk i,

Bez części u naś* N apoleony,
Bez czci B ism arki.

N a dem agogów  m yśm y za czyści 
Całom je ś te s tw e m ,

Nam  dom okraoya cnoto się I ś c i ,
A nie łupiestw em .

Niech szuka w m ałpach sw ych au tenatów ,
Czyja w tem  -wola,

Kiedy 'się zbliżył do m ajo ra , aby się z mm po­
żegnać , ten zdziwiony spytał g e :

— Jak  to już? Wszakże? razem w jedną stronę 
jetlziemy.

—  T ak , ale ja  ja  lę dalej ivspieszyć się muszę.
-— A za kogoż mnie ty masz chłopcze, żebj m ci 

pozwolił przejechać koło mego dworu i nie zatrzym ał 
na noc??jPi\osta gościnność wj m agałaby tego, a coż dopiero 
pokrewieństwo.

Adam począł się wymawiać od zaproszenia. Na to 
zbliżyła się Ewa i rzekła biorąc, stronę A dam a:

—  Ja k  możesz ojcze zatrzymywać pana A dam a? 
Może mu jest bardzo pilno stanąć w Krakowie. Może 
tam  czekają na niego.

— Ale któżby u licha czekał po nocy ? NaljęO' ma 
tłum ić się i budzić tam ko g o , gd\ u nas wygodnie się 
prześpi. Nie ma co gadać. Zabieram  cię gwałtem w nie­
wolę i basta. Siadaj z nami.

Adam z niewielkim oporem poszedł w tę. m iłą nie­
wole. >(Siedl; do powdzu. Major z cłjrką w głębi —  on 
naprzeciw niclt z przodu.

—  Ni^5 wziąłeś pan nic cieplejszego ze sobą? — 
spytała E w tt1' Ton jej głosu teraz był m iękk i, łagodny.

—• Młody niech się b arta  jm —  odezwał się major.
— Oziębiło'-*1 się bardzo powietrze po deszczu —  

mówiła znowu Ewa. Noc jest chłodna.' Weź pan mój 
szal. Nie jest mi potrzebny —  mam na sobie drugi. 
Owili się pan.

Adam ulegając naleganiom  Ewy, otulił się jej szalem. 
Szal był m ięk k i, cUlikatny, pachniał wonią jej ciała. 
Zapach ten rozm arzał Adama.

1 oto przyczyna dla czego S tasia napróżno czekała 
jego przybycia, dla czego doczekać się go nie mogła.

(C. d. n.)

u am a  P a jg e r ta .

) E  E D O.
U.)

M yśm y św ietlanych potom ki św iatów ,
“W nuki Apolla.

N iech szydzi : p ie ś n i , n iegdyś k ró lo w e j,
P le m ię 1 k ram arzy j

M y zaw sze płom ień palim  Zniczow y 
Tl je j  o łta rzy .

J a k  B óg Delficki w ieszczenia g łosim  
Choć tłum  nie słucha

N a czołach w ieńce z prom ieni nosim  
Od ognie w ducha.

N as n ie zastraszy  przed p iek łem  trw o g a .
1 Syk je z u ic k i , ’ 

m (L0p Szeg 0 w sercach m y nosim  B o g a ,
Niż k a to l ic k i!

N iech igliców ki g o tu ją  ludom
Znów  n iew oln ic tw o ,

Ku wszech-w olnośei m y dąźym  c u d o m ,
“W św ia tła  d z ied z ic tw o !

L ub ten  ład  sta ry , bliskim i czasy 
N iech się ro zp rzęże ,

Gd) z w szelkiem  prawem  p ó jd ą  w zapasy  ,
B ezrządu mfeże,'

I  w gruz i zgliszcze w szystk ie  z przeszłości 
W m iotą  spuścizny,

l w iar nie będzie w onej n ic o śc i,
Ani o jczyzny!
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Przeciw  nim staniem  ja k  ]>)'/,cci w carom 
W  ojczystym  'progu ,

M y ideału  Lwierni sz tan d a ro m ,
Polsce i Bogu !

I  k rzy k  podniesiem  przeciw  icli krzykom  
N a ziem k raw ęd z ie ,

W brew  w szystkim  d-onom, w brew  republikom  , 
Źe P o lsk a  będzie !!

Z tern hasłem  leg n iem , ducha ry c e rz e ,
Z niem w skrześniem  z g ro b u ,

(. hoćby przy  dawnej, nie w ytrw ał w ierze 
N i k t , nrógz nas obu!

f i M i t  m i  l i i & i w
Ar i *

i jego prześladowcy,
S 7 ,k i  c  b i  o g r a f i c z n o  - k r y  t y c z n y

przez

HENRYKA SCHJIITTA.

(P iąg  dalszy.)

W szystkie przytoczone jidotąd świadectwa nie mogą 
przekonać sumń nnego historyka o słuszności zarzutów, 
czynionych Kołłątajowi ponieważ samo przeprowadzenie 
dowodu, że radził królowi 23 L ip ca , przystąpić do kon- 
federaeyi targowickiej, i sam naętępnie gotów był wejść) 
do n ie j, jeżeli dane mu będą rękojm ie, żoMem ochroni 
się od prześladowania, tudziez od u tra ty  dóbr i urzędu, 
nie stanowi jeszcze dowodu, jakoby krok ten z niecnych 
lub ojczyźnie szkodliwych chciał był zrobić pobudek. 
Kię rfćź dziwnego, że i W egner, który .\ pisząc o nim 
rozprawę, zbadał dokładnie wszystkie okoliczności i po­
stępowanie całego życia-jego, wolał obwinić ogół o cliwiej- 
ność i brak wytrwałcżćf w chwili tak  stanow czej, mz 
poddawać niegodziwe pobudki pojedynczemu człowiekowi, 
który przedifcm i potem okazywał zawsze gotowość po­
św ięcana się w sprawie ojczyzny. Wolelibyśmy niewą­
tpliwie by w dziejach naszych i w życiu K ołłątaja nie 
było 23L ipca 1792 r., lecz ztąd nic wypływa bynajmniej, 
że w tej nawet chwili m yślał o ubezpieczeniu własnych 
jedynie korzyści ‘'hocirżby ze szkodą ojczyzny, lub że 
był gotów pójść jako bezwolne narzędzie w służby T ar­
gowicy i Moskwy i pracować z niemi wspólnie nad zni­
szczeniem dzieł sejmu czteroletniego, byle ocalić swój 
urząd i dobra, jak  mu zarzuca Siemieński W ykażę po­
n iże j, źe myśl podobna nie'S powstała nigdy w głowie 
jego i ze przeciwnie w szlachetnym tylko zamiarze od­
wrócenia ile możności grożących ojczyźnie niebezpieczeństw 
chciał wejść do Targowicy. Tu zaś zwracam uwagę Sie- 
mieńskiego na tę okoliczność, że jeżeli wszyscy, na k tó­
rych , zdaniem jego , żadna njoM ęży plam a, ,a których 
sam mieni prawdziwymi i szczerymi patryotam i, u trzy­
mywali zawsze stosunki poufno  i przyjazne z K ołłątajem  
a nawet po 23 Lipca 1792 r. okazywali mu ciągle cześć 
zasłużoną; jeżeli później mimo* pamflet.ii Linowskiego 
Adam Czartoryski, Tadeusz Czacki, Jan  Śniadecki, W o­
ronicz i mnodzy inni równem darzyli ,.go pow ażaniem , 
czyż nie dowodzi już to samo w spósób niezbity, że 
wierząc w czystość jego zamiarów i w prawdziwość jego 
gorących dla ojczyzny uczuć i chęci, odrzucali Ze wzgardą 
nikczemne oszczerstwa i potwarzć osobistych jego nie­
przyjaciół? Jan  Śniad,ępki musiał przeciL ASzytać ów list 
Janowskiego do p rzy jaciela , drukowany w Krakowie 
1795 r., a wiek wtedy*. gdy był jeszcze profesorem aka­
demii krakowskiej. Cdyby zatem podane w nim szcze­
góły były prawdzi*ve, a tern samem zdarłszy maskę 
obłud} z K ołłątaja, pokazały go, jakim  był, czyż w obec 
takiej rzećżywiętośei faktów elwiaiby był Śniadecki swe 
własne dobre imię podać, w wątpliwość wynoszeniem 
obłudnika, który raczej na potępienie niż na pochwałę

zasługiwał? Posłuchajmy zatem , «co powiedział o nim 
'Śniadecki na końcu swej rozprawy i to w obecności 
niejednego z tych , którzy go znali osóbiśeie z czasów 
sejmu czteroletniego:

„Mąż tych przymiotów i darów mógł szczęśliwie 
dowodzić i okryecsię  chwałą na spokojnem polu nauki 
i rozm yślania, ale wystąpiwszy na scenę rozpraw giną- 
■<>ego narodu, gdzie wszystkie wysilenia rozumu bez nad­
zwyczajnego w 'sztuce wojennej talentu są prużne i dn- 
i’emne, gdzie Minerwa nie wcieliwszy się w Bellonę, jest 
bóstwem mało przydatnem, m usiał spotkać wyrok tw ar­
dego przeznaczenia, skazujący Ago na pastwę n i e n a w i ­
ś c i  i z e m s t y .  Rewolucya krajowa jest, jak  owa baje­
czna u poetów Firce, która swoich dowódzców przerabia 
w burzycielów porządku, gdy się nie uda, wulbo w boha­
terów i zbawców, gdy swego dopnie. Złorzecźenhl"i wy­
rzuty w nieszczęściu przem ieniają się* na błogosławię" 
stwa i uwielbienia w powodzeniu. Kto się puszcza ua to 
morze niebezpieczeństw, ‘ poddaje się tej nieuchronnej 
wypadków kolei. Uważając nawet usiłowania Polaków 
w sprawie narodowej jako błąd polityczny, wiemy, że 
go Kołłątaj nie popełnił, ale w odmęt już popełnionego 
był zagarmony. Wchodził tylko dzielnie do gwałtownych 
lekarstw ra tu n k u : m ylił się' i zawodził, kiedy się prawie 
wszyscy mylili i zawodzili; n a j w i ę c e j  z a  t e  o m y ł k i  
o d p o k u t o w a ł ,  b o  n a j  w i ę c e j  u c i e r p i a ł :  o w s z e m  
p o ś  w i ę c i w s z y  w s z y  s t k o ,  p o d z i e l i ł  z u p e ł n i e  
s w ó j  l o s  z o j c z y z n ą ,  s t r a c i w s z y  w s z y s t k o  
p r ó c z  h o n o r u  i s ł a w y . “

Takie dał świadectwo Kołłątajowi Śniadecki, a wy­
powiedział je publicznie i w obecności żyjącycli jeszcze 
współpracowników jego w dziele odrodzenia ojczyzny, 
którym  były dokładnie wiadome wszystkie szczegół} 
życia jego. Mogąż z niem wytrzymać porównanie pod 
względem wiarogodnófci przytaczane z tak ą  lubością 
przez Siemieńskicgo zdania Linowskiego , Bułhakowa 
i Fryderyka Sm itta? Mógłże W egner, mając przed oczyma 
świadectwo tak iego , jak  Śniadecki, człowieka, k órego 
nik t przecież o stronnóść' i rozmyślne fałszowanie prawdy 
nie śm iał pomawiać, przypisywać niecne osobiste p nudki 
lub samolubne widoki Kołłątajowi dla tego je d y n ie , że 
tego źyczyśsobie Siem ieński? Zwalając winę na. ogół, nie 
poszedł W egner za daleko w swej' wyrozumiałości, jak  
mu to wytyka Siemieński, lecz dopełnił tylko obowiązku 
historyka, ponieważ w id$$wz jednej strońy‘ tak katego- 
ryczniirwypowiedziane świadectwo Śniadeckiego, a z dru­
giej b rak dowodów niewątpliwej wartości świadczących 
przeciw Kołłątajowi, wolał przypisać krok ów jegor og0l- 
nym względom politycznym i moralnemu usposobieniu
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narodu w tej chwili stanowczej, niż podsuwać mu z Li- 
nowskim i duchami moskiewskimi uiecne pobudki.

XI.
Siemieński m niem a, że gdvby W egner m iął był 

wiarogodny dokum ent, usuwający wszelkie wątpliwości, 
byłby zupełnie inny sąd wydal o Kołłą-taju. Wnosi tez 
zaraź, że skoro takiego dokumentu dostarczają mu wła- 
sm^slisty tegoż, rzucające światło na pobudki, które 
wypływał) z charakteru  jdgo i ‘ spdśpbu myślenia, zmieni 
teraz swoje zdanie o nim. Czy W egtier ziści nadzieje 
jegc-ą niC (moją rzeczą o rzek a j Za to wolę wykazać bez­
zasadność; zarzutów, jakim i sam obarczył K ołłą taja  
w krótkiej a jadowitej przedmowie sytej dwRego zbioru 
114 listów jegifS Ot.o, ć-O'mu w niej zarzuca-',:

1) że z pobudek samolubnych starał się zaraz od 
początku wojny, Czy1! po nadejściu deklaracyi moskiew­
skiej o przystęp do Bułhakowa, na którego pro tekcję 
wieló1 rachował, a  k tó ry 'g o  używał Hucz i lekceważył;

2) ŻŚ z tych ńsainych pobudek doradzał królowi 
przystąpienie do Targowicy i sam wcześniej tajem ny do 
niej uczynił akce^s, t ^ z i e r a jfiB  od sejmu czteroletniego;

3) ze późnięj zręcznem kłamstwem wyparł się tego 
kroku i starał Jfci gó bielić w» opinii, co dowodzi najle­
piej , że nie uczynił go z przekonania, tócz ze względu 
na ośobiste korzyści;

4) że tnrbacy.ą o majątkowe interesu i wygody 
życia wystawnego podsuwała mu drobne spekulacyjki na 
stroikach damskich, płótnach i t p. fraszkach, tak  nie­
odpowiednie pozycyi exulauta m inistra i powołamu du­
chownego ;

5) że listy je-go innym tchną ducliem, dopóki się 
spodziewał, że potrafi przystęp znaleźć do konfederat')!, 
ocalić swój urząd i dobra, lecz żc ton ich zmienił się 
nagle , -odkąd konfederacya saricytami swemi z 14 Maja, 
i 16 Czerwca 1793 r. wydarła mu urząd i dobra , p i- 
nieważ odtąd dopiero częsta w n im  jest mowa o cyfrach, 
tajemnych poleceniach dawanych wysłannikom i jakichś 
przygotowywanych w kraju robo tach ;

6) że bdtąd  też w pilnej jest .robocie książka: 
„O u s t a n o w i e n i u  i u p a d k u  k o n s t y t u c y i  3go 
M a j a , “ pisana zbiorowo według jego układu i p lanu , 
która nie mado s ię ' p rzy ^y n iła  do zaszczepienia wewnę­
trznej.; w narodzie w aśni, odzywającej się i dziś jeśzeze 
jako echo owego C2asu;

7) że pod świetnymi godłami dobra ojczyzn) i po­
święcenia się dla ogółu um iał pam iętać o sobie, i  że 
tam te były w rzeczy pięknem] tylko*.słowami i frazesami, 
które z pióra jego Sypały się tak obficie i obałaniucaly 
opinię, nie zapuszczającą się głęboko w prawdziwe po­
budki jego postępowania i dlatęgp* otaczającą go til samą"1 
au reo lą , jaka  otaczała czoła prawdziwych i szczerych 
patryotów ;

8) że chodź®; zwykle kręteini drogami u d aw ał, 
jakoby nie wypadało mu p isą^ d a  Szczęsnego Potockiego^] 
m arszałka konfederacyi targow ickiej, lecz że za to 
zgłaszał.„Siię ciągle do Hulewiczów', P ro ta  Potockiego, 
ks. Ossowskiego i iniLytli, mających przystęp do niego, 
ab) przez nieb zjednać sotaS względy jego i tym sposo­
bem ocalićjjswdj urząd i ogromne majętności, dla których 
gotow był każdej chwil' zrezygnować ze*-swoich przeko­
nań i związać ś^ę z przeciwnikami politycznymi a nawet 
z mocarstwem, względem którego zdawał się być nie­
przejednanym ;

9) żo należąc do stronnictwa rewolucyjnego zżymał 
się na e\jczuitę Ł u sk in ę , redak to ra  Gazety W arszaw­
skiej, k tóry uderzał ciągle na rewolućyę franćuzką i t. p.

W szystkie te i inne zarzuty wysnuł Siem ieński, 
jak  jiu  w spom niałem , z pamfietu Linowskiego, ze spra­
wozdań Bułhakowa i dzieł ibwderyka *§mitta, tuilziez 
z inny cli źródeł tej B rn ij  wiarogodnośeijys-a upewnia 
w dodatku, że czytelnik znajdzie potwierdzenie najzu­
pełniejsze każdego zarzutu w t)m  zbiorze listów K ołłą­
taja. Ja k ą  je k  wartość tam tych ź ró d e ł, wykazałem po­
przednio , a teraz przystąpię do rozbioru listów samugo 
K ołłątajat*aby  Się przekonać, czy’ rzeczywiście zawarte 
w nich wynurzenia najpoufniejszej natury potwierdzają 
zarzuty Siemień skiogo.

(C. d. n.)

$e  ¥
w e d ł u g  I l o m a n c e r o  H i s z p a ń s k i e g o , 

z p r z e  k  I a cl u  II e r cl e r a
spolszczył

^ Ł A D Y S L A W  H R . :‘l  \R N O W S X I.

O Y I)
pod FE R D Y N A N D E M  W IE L K IM .

(Ciąg dalszy;)'!

lv ó lo n i usta  zaniknąć zdolne 
N ieraz  jed n e j dziew ki słowni . \  
Co zucliw aljzo a gw ałtow nej 
l!)on F ernando  ju ż  w konaniu 
S łysząc lam ent sw ojejiU iry ,
M iał d o ść .s iły  aby  w estchnąć 

N ad  zuchw alstw em  je j  i pychą. 
Ale ledw ie irr ał dość sil)
By odpow iedź dał ojcow ską — 
D ługo  w głow ie zb ierał s ło w a , 
Aż sio w drżący  glos odezwał 
—  „C órko1T gdyb) łzy te hojne', 
„'Co ta k  płyną- za m am oną,

„Za tw ym  ojcem tak  p ły n ę ły :
„ /.d a je  mi się żeby jeszcze  
„M ogły życie mi przyw rócić...
„.Ale k iedy  maśz łzy  ty lk o  ,
„Co za dóbr m arnością  p ły n ą  
„Tu przy nimn śm iertelnem  ło żu , 
„ P o m y śl, pyszna , bezserckmzna, 

gflCAż' zabiorę z sobą  z św iata 
„Um ierając , w tam ten  światwfhl 
„O dzięi; czynię stw órcy  n iem u,
„Że mi jeszcze  sił u ż y c ia ,
„Rym ffcz y iff l tw o ją  duszę 

i ,jl cdczw al^się  do ejobie.
„Ulain , teraz  ju ż  nie zbłądzi 

B D u c łj mój , w drodze swej do nieba,
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„W  ogniu słów tw ych, m oje d /.ieeko , 
> ęjnź przebyłem  czyściec i.,tny ;

„O I Bo pom yśl czyż godzina 
„Do słów  tak ich  b y ła  s k o ra ,  
jJW m ego śkonu dzień strasz liw y ?  
,,Zajrz$'śź braciom  dóbr i p a ń s tw a ,
„Al oślepłaś w tw ej zawiści 
„hi*, ciężary, tru d y  t r o s k i ,
„ ł na  straszno p o w in n o śc i,
„Co z k ro lestw y na Jach sp ad n ą?
„Na tru d  ludy  rządzić  tym i'-;
„1 naflftiężar1 m ądrych  rządów ?... 
„W ^zystkom  tb  Opuścił to b ie !
„Oni w m ieniu byli b ie d n i ,
„Ty- bo g a ta  w  tw em  ubóstw ie  !

S^Bo n iew iasta  tw ego stanu ,
„ /  k tó rą  n ik t śię n iep o ró w n a ,
„Ozegpż pragnąć  może bogactw ,
„Czego pragnąć  może sob.icA 
„N ad k lasz to rn ą  tu  spokojnośe ?. ( 
„Drawda ',' źelś je s t  m oją  cóf%, ,
„ i l e  'pyszną  córą ' iSćie !
„I m usiałem  inarue myśli
„Mieć na  głowie, j,g d y m  cię jgfodził 1
„D obra m atka  ‘cię z ro d z iła ,
„Ale p o d łą  lnam ltę ss a ła ś ,
„Elimn św iadczą twoje słowa

„Że pokarm  1>}1 nrepoikeiw yi i;  
„ .W m isz uciec, dóuobezy/.ny,
„Któż o córko’ językow i
„T ak  zw ykł pusz'czać -wodze w szelkie ?
„I b ra ć .n a  k ie ł z do b rą  s ła w ą ?
„Jużeś pązeszła je j g ran ice  r.j 
„Tem i nam iętnem i słow y 1 
„Jjatw iej mi,- zrozum ieć m ętność .. 
„N iedojrzałej m ózgow nicy 1.
„ Ja k  przeboleć , że tw e serce 
,„Ohoc; vż zjjho jej krw i -/rodzone 
„T ak sio  sk a łą  w yrodziło  1...

p U Ł m :

„(k sió str w aszych m ienie, brąłłia 
„B tarać m ic lit^ ię  — tak  ch c ia łem , 
„Teraz m ice .chcę f  abym  z sobą 
„Z abrał w szystk ich  m oich dzieci 
„Do grółiu błogosław ieństw o,
„Oto>ma osta tn ia  w o ła :

•ij,iJjiochćę cię w ubóstw ie widzieć^-Hć 
„O dkąd rzek łaś ta k io ; słowa,
„ /b y t  sz lachetną je s t  i r p w  m oja — 
„Ale znam -ja  tw o ją  płeć,?*'
„A w ięc m iastcDnre1,/ Zam oru'D '0 

HS/ostiiwiani C i , tw ierdze silną,
..Ludny , p ięk n ą  , okaza łą  ; ,
„Mężc dzielne niej tiię bronm .,,: 
„Będą, i tak im  lióriórem 
„Cię o toczą , że zmiisżóhił •• 
„Będziesz., m yśleć o honorżo 1... 
„Chociaż, mlods-ząfctwojąfsiostra 
„Nie prpsi-łii o to  sam o,
„D aję je j  k ra inę ' Toro,
„T ak  ja k  (obiem  dai btinorę.
„T aka  m oja ,.dzieci wola,
„A 'jeźliby  z braci k tó sy  r 
iK iedykolwiek* moje ćofy 

MŚmia-ł- ukrzywdzi- , tenu. daję 
„Z am iast lasie  b łogosław ieństw a 
„P»az na zawsze,: grom  p rzek leństw a 1“ 
W szyscy rzekli głośno-: „Am en 1 
„Krzyw dzicielom  s io s tr i Śwyeti b iad a  ! 
„O by grom  ich s trzask a ł głow ę !“ 

pT ąk  Don .(darcia i Alfonso,
B z e k li : „Am en !“ lecz. D oirrŚancho 
Jed en  on, w śród zgrom adzenia 
J’rzy  śm iertełnem  ojca łożu.
T ylko  „A m on!“ nie pow iedział.

(K o n iec  części p ierw sze j.)

Część druga  n astąp i później.

$
U S T Ę P  Z D Z I E J O W  H E L L A D Y

sk reślił

^ k . W ł a d y s ł a w  ^ a is e n b e k g -E J,
JPhjg

I.

Czas i przestrzeń —  oto kategorye, których histo­
ryk jak  najpilniej strzedz powinien, .leżeli filozofowi 
wolno na chwilę wznieść się myślą swą po za czas 
i przestrzeń, jeżeli filozofowi wolno stawiać pytania, czy 
przestrzeń i czas są rzeczywistością lab tylko pozorem : 
to historykowi w kwestye tego rodzaju mięśźać rs?ę nie 
wolno, lćfiz przeciwnie obowiązkiem jest tegoż, przestrzeń 
i czas uważać za nieodmienną rzeczywistość —  za konie­
czność. Zarazem winien historyk zwracać swą uwagę na 
jedność w czasie i przestrzeni, ho tylko wówczas będzie 
mógł poznać prawdziwą treść h is to ry i, a w raz ili prze­
ciwnym byłby skazanym na wieczne błąkanie sie po 
manowcach.

N auka o czasie, t. j. chronologia i nauka o prze­
strzen i, t j ; ‘geografia historyczna; są dla historyka tak 
ważnemi umiejętnościami pomocniczetai, że bez nich ani 
kroku postąpić nie potrafi. Jeżeli tak  ma się rzecz 
z historyą w ogólności, jakżeby się mogło mieć inaczej 
z historyą Starożytną a zwłaszcza z historyą oryentalną, 
gdzie pod względem chronologicznym aż do bardzo nie-, 
dawna prawie zupełna panowała ciemność? Dzieje ludz­
kości wedle spośobu widzenia prawie wszystkich uczonych 
rozpadają się na dwie części\ na dwie- epoki; pierwszą

dalszy).

z nich stanowi świat przedchrześcyański, drugą świat 
chrześcyański. Podział dziejów najzwyczajniejszy, na 
dzieje starożytne do upadku państwa rzymskiego zacho­
dniego , średniowieczne do upadku państwa rzymskiego 
wschodniego i nowożytne do flni dzisiejszych, zasadza się 
w gruncie rzeczy na podziała dziejów na przedchrześcy- 
ańskie i . ęhrześęyańskie; tylko że jest to niesłychaną 
trudnością dla dziejopisa wystukać tfen węzeł, w którym 
by się świat przedchrześcyański z chrześcyańskim był 
pow iązał, tej granicy, któraby te dwie epoki oddzielała 
od siebie?—  CZyliby tę granicę stanowić miało przyjście 
na świat Chrystusa jego śmierć , wprowadzająca ogło­
szoną przezeń naukę w życie narodów, czy też chwila, 
kiedy Konstantyn uznał religię clnzescyańską za pań­
stwową, lub może wreszcie ów moment, kiedy lłomulus 
Augustulus przestał być rzymskim cesarzem a zarazem 
świat rzymsko-pogański swój tuteczny^zywot bezpowro­
tnie zakończył ? Za k tó rą  chwilą wypadałoby, oświadczyć 
s ię , nie chcemy tutaj i rozbierać, gdyż tym razem 
postanowiliśmy sobie rozpatrzyć się tylko w dziejach 
przedchrzeS&yąńskieh a mianowići$vw drobniutkiej tylko 
ich cząstce, ho w epoce, w której' 'żył Pitagoras.

Jeżeli nie wiemy dokładnie, kiedy Chrystus na 
świat przyszedł , jeżeli nie wiemy nawet w przybliżeniu 
czasu, w którym  ludzkość na św.ccie- a raczej na ziemi
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się p o jaw iła , to jednakowoż nowsze badaniaj i poszuki­
wania uczonych dają nam iuź możność oryentowani:, 
si«3T w dziejach przedchiatescyańskich.

Chiny, których dzieje niektórzy u czen i. ja k  11. p. 
Max Duncker w swej, historyi starożytności milczeniem 
pom ijającą) niezaprzeczeuie jednym z najstarszych ludów; 
dowodem tego ich jednozgłbskowa mowa,,., symboliczne’' 
pismo i pątryai;ohalna forma rządów — wgzy,stko pozę- 
stało&ji jeżeli nie z cgg-śów pierwotnych, to niezawodnie 

.bardzo dawnych, odwigeżmch. Nayyet mamy fakta no do 
starożytności Chin, jak  11. p. Szczątki owego, osławionego 
wielkięgo m uru , zbudowanego , w trzęeim wieku przed 

4?hrystqgeiu; już w r. 1.11K) przed . C hrystusem ,• obliczał 
Czeu-Kong-wysokość cienia, które t^ .  obliczenie astronom 
Miidler sp raw dzał, a rok 857 mamy jak najdokładniej 
obliczony przez wsteczne^sprawdzenie przez matematyków 
zaćmienia słońca, w owym roku.

Przyjm ując podział historyi Chin na dzieje, staro­
żytne do przyjścia na ,świat Kon£t*sę$Q 1 (Konfueyusz-a), 
średniowieczne do zawładnięcia Chinami przez tatarskich 

-pdsąrzy i nowożytne do dni dzisiejszych, Spostrzegam y, 
że wiekeszpsty przed Clirysfusem i w bisiory chińskiej, 
jak  w: egipskiej, indyjskiej, greckiej i innych now ą-sta­
nowi epokę. Roku 551 przed Chrystusein narodził się 
Kongtse, a roku 479 t. j. dziewięć la t przed Sokratesem 
um arł. Był to niezawodnie jeden z największych m ędr­
ców nś wiata j a dla i Swojego narodu byl alfą i omegą 
wszelkiej wiedzy; jeżeli z jednej .strony uważać go należy 

.•z» reform atora Chin starożytnych, to z drugiej znów 
strony stanowi jesżgze do dziś dnia podstawę religii, 
m oralności1; praw a, filozofii, słowem całemu życia Chin. 
To też Konfncyńsz jeSt tą  gwiazda., według której dzie- 
jopis pomyka po horyzoncie, chińskiej historyi. Chociaż 
źródła historyizChin rok 2§57 pr-zedtCylirystus^mi podają 
:za niewątpliwy czas objęcia panowania przez, cesarza Jao, 
rok zaś 11.04 za również pbwnydczas przyjścia do wła­
dzy W uwafiga, to jednak dopiero Kongtse wskazuje 
nam dane, w których rzeczywistość nie wierzyć byłoby 

-tylko lekkomyślnością. Vleż i w- Chinach istnieję.;s«koła 
historyków (Tao-sśó) twierdzących, ze .e-zasy przedhisto- 
ryęziie Cliin przez trz\ miliony lathsift ciągną., tylko że 
w jjej wywody u c z e n i  duńscy wcale nie wierzą.

W  nowszych czasach słało się. m o d ą , od której 
po dziś dzień najznakom itsi hadaić-ze ti iejów już odstą­
p ili, uważać Indye a zwłaszcza chronologię, indyjską za 
podśtawip' starożytnej history i i' -Starożj tnej chronologii. 
Olbrzymie''liczby przechodzące widnokrąg ludzkiej myśli, 
nie dającehfię nawet wypowiedzied, zdawały się iłć  jakoby 
ręka  w rękę z miliardami lat istnienia, świa-ta, w 'jak ie  

‘geologia? 1 hakazać wiarę pragnęłaby. N iestety pod ude­
rzeniam i krytycznego m iota uczonych wszystkich narodów 
i wszyjłkich przekoiiańy-runęły owe m iliardy lat uiilyj- 
skiej)'d ironologii a najznakomitsi znawcy indyjskich dzie­
jów, jak  Lassem Muller nie w ahają się 'przyznać, że na 
chronologii Iiulyom prawie zupełnie zbywa, tak  żfpnawet 
i o największej osobistości Inilyi, o Buddzie nie możemy 
dokładnie powiedzieć, kiedy się urodził, kiedy u m arł,J 
czyli roku 950 lubu.yąp cZyli może 544 lub 543 lub 
wreszcie Czyli nie aż 370? Dlatego też w dziejach indyj­
skich tylko bardzo Ogólnikowo byw ają1 odro/niane epoki: 
pierwsza przedhistorytfcua^ której nie można podać; ani 
początku ani koiitia* druga tjpoka Wedów, t. j. epoka, 
w której powstały indyjskie hymny1 znane pod nazw1 - 
skiem W eda, także i tej epoce nie można naznaczyć 
ani pewnego pócżątku ani pewnegb końca, a tyle można

tylko mniej wjęcej powiedzieć^że zawiera w sobie peryod 
od roku 2.000 do 1.000 przed C hrystu sem ; trzecia 
epoka sięga aż do Buddy,, który najprawdopodobniej 
um arł roku 543,-; przed C hrystusem , więc był niejako 
współczesny 111 Kongtsego.

Dzbiejsi ucaeiii biorą za podstawę chronoldgii sta- 
a-ożytnej clironologię egipską, k tóra  posiada pewne dane, 
według;. których już łatwiej kiorować się 3 jak  według 
innych chronologii; ho pominąwszy już to, że- Egipoyanie 
miej* ąię za najstarszy lud świata, takżeni tradycya lie- 
brejska1 przyznaje , że w ośinnastym wieku przed Clnsy- 

is.tus.e111 istniało wielkie i jak  najzupełniej. uporządkowane 
państwo w dolinie N in , a następnie i Homer wspomina 
wielokrotnie o Egipcie, jako państwie stojącem pod wzglę­
dem-ęywilizacyi bardzo wysoko. Iłerodotowi, gdy w nią- 
tym wieku przed - Chrystusem podróżow ał, odczytywali 
kapłani z Teb 3-31 lia-zwisk egipskich królów począwszy 
od pierwszego Menesa. W prawdzie i w .Egipcie przecho­
wała się tradycya; że w cżasach pp&edhKtoryoznych p a ­
nowali jy Egipcie bogowie przez 17.500 lat ,  lecz wcale 
nie może to w podziwienie w praw iać, bo jeżeli myśl 
człowieka już z natury jest filozoficzną; t. j. dążącą.;do 
wykrycia i zbadania ostatecznej przyczyny wszelkiego 
tak  fizy cznego jak  historycznego zjaw iska, jeżeli -Uaź 
sama myśl człowieka pragnęłaby dotrzeć aż do ostate- 

-cznąj granicy, cóż dziwnego, że i Kgipeyanie ‘.szukali 
{czegoś takiego, coby mogło nieskończoność w .czasie po­
wiązać .ze  skończonością w historyi, a liajodpowiędniąj- 
szem było właśnie wprowadzenie panowania Ilogów 
i pćłhożkńw na ziemi.

Lecz i czai} 'panow ania pierwszego, króla-człowieka. 
Męuesa nie jest nam wcale wiadomy. Według obliczenia 
H erodota: (11 14ó) m iałby Menńs panować w Egipęie. na 
10.500 la t przed C hrystusem , lecz już wedługfSvska/ó- 
wek danych przez "•Diodom (1 wnosić należy,
że'. w obliczeniu tein zachodzi pomyłka, gdyż Menes nie 
mógł żyć pierwej jak  4.80(1 do 5.050 la t przed Chry­
stusem. Niektórzy autorowie 1 z ty.ni wynikiem nauko­
wych komhinacyi nie godząc sio, bliżej kładą czasy Me- 
nesa, tak  że Biuisen dochodzi do r. 3623 przed Chry­

s tu se m . Także i epoka, w której ludy p a s te p k ie , ta k  
zwane H yksoś, zawładnęły Egiptem  może być tylko 
w przybliżeniu oznaczoną, nie wiadomo bówiein jak  
długo to pletnie Hyksosów panowało w .E gipcie ,’Tzyli 
9ci3‘ czyli bt>2, lub wreszcie czyli może tylko 5.11 la t?  
Pewnym jes t jednak  yok 1680 podany przez M anethona 
ą  stwierdzony dwoma napisami w kamieniołomach Ka- 
hirskicli, wy którym  król Dnosis wyparł Hyksósów 
z Egiptu. Ocl tego też roku staje się pewniejszą chro­
nologia egipslia, najpewniejszą z thw nftlogii wszystkich 
starożytnycli ludów i dlatego tez może być śmiało użyta 
zą podstawę starożytnycli dzieiowu Dla Egiptu rok 1680 
wprawdzie nie jest taką wielka przffi&łością, lecz dla 
inny cli ludów jest 011 jakoby ich dzieciństwami, ha nawet 
niemow-lęctwem, bog są ta i‘prawie czasy Nmiisa i Semi- 
ramidy, Jakólni ojca Józefa wicekróla egipskiego, czasy, 
w których tó Penicyanaoh, \ r aba<h,  H ellenach, łtalacli 
historya nie jeszcze nie wspomina.

Także i u Egipcyau wiek szósty stanowi e p o k ę , 
albowiem r. 525 przed {Chrystusem Kabujja. (.Kambys&ś) 
zdobył Egiiit'-, a dstatui egipski faraon Psam m eni' mał 

.się jeńcom zdobywcy.

M b  -i. u,,

2
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W ystawa sztuk pięknych we Lwowie
IV.

W dziale malarstwa pejzażowego znajdujemy naprzód 
obraz pędzla francuzkiego, E u g c n i  u s z a  C a p e l l e :  
„ 'L os w Mcudon pod  P aryżem . “ Pędzel oryginalny, 
•łączący śmiałość i powagę stylu z kolorytem siluym , 
głębokim , uroczystym. Jest to część lasu ze sączącym 
się potokiem — nieba nie widać, bo gęsto splecione gałę­
zie zasłoniły go. A rtysta r .n ia ł natchnąć powietrzem 
cały krajobraz.

Jakkolwiek VVr 1. M a ł e c k i  jest uczniem szkoły 
m onachijskiej, przecież jego sztuka używania farb ma 
coś wspólnego z niektórymi kolorystami Irancuzkimi. 
Ten jednak właśnie odcień nie wiele ma pow abu. zosta­
wia wrażenie nazbyt mdł e,  cienie.) są za pełne. Kompo­
zycja zaś:  „Krajobrazu okolic K rakoiva“ zbyt ubogą 
na toili rozległy karton. Kłąb drzew po środku i stado 
krów brodzące w niezmierzonych obszarach trawy. Za 
mało powłóczystości w prowadzemu pędzla— farby jakby 
narzucane. Znamy obrazy p. M. o daleko bogatszej fan­
tazj i  i deHkutniejszem wykonaniu.

Al. Ś w i e s z e w s  k i e go ;  „Krajobraz z okolic 
P s y  m u “ mieści zalety, jakie zwykle u łego malarza- po­
dziwiamy. iM a on bardzo subtelne poczucie natury, którę 
m aluje, pejzażom swym umie nadawać zawsze piętno 
■stotnie włoskie, umie rozlać oświetlenie gorące, połu­
dniowe,, umieścić w załomach ciśnie głębokie, niebo 
i morze-odmalować błękitem pełnym , jtoczystym. Czuć 
w powietrzu żar, jakun tu plonie natura... Zresztą wy- 
robieMft pędzla ii p. S. jest znakomitymi; pod względem 
kompozycja widać u niego pewną jednostronność^ wiedząc, 
że jSztuka, któfę najbardziej sobie przyswoił jest rzucanie 
wielkich,obsząrów wody i nieba, zaniedbuje artystainne części 
krajobrazu. I na obecnym wyborne', czyni wraźenieJ*czy­
stość i wdzięk w odmalowanie błękitnych odmętów mo- 
rżą i nieba ale reśzta krajobrazu W?, odznacza się ani 
oryginalnością ani rozmaitością kompozyęyi.

Najobszerniejsze prace pejzażowe nadesłał Józ/pT  
J a r ó V ź y  ń 'sk  i (w Krakowie). Jego „Krajobraz górslci“ 
policzyć należy do najsumienniej wykonanych prac w tym 
rodzaju. Technika jest' u niego rozwiniętą do wysbkiego 
stopnia, udoskonalenia, natomiast/’ braknie mu sztuki na­
dania krajobrazom duszy.’ rCeuić w nim należy bogactwo 
kompozycji beż przeładowania'; parę drzew i kóz pasąńych 
się, te za mało, wie o tem p. J . To też krajobraz jego, 
o któiyni mowa, dzieli ś ię l na kilka osobnych partyi 
pejzażowych, z których kaźdin je£t wypraępwauą sńmien- 
nie i szczegółowo, a które łą'ćzą się następnie w całość 
plastymfną i harmonijną. Jest to strumimr wijący się p o ­
między grupami dl-zew nadbrzeżnych. Go chwila jednak 
nowy widok, nowa 'g ru p a , nowy szczegół, urozmaicenie 
wrażeń ciągłe... W łaściwą jednak sztuką, zalecającą p. J. 
jest malowanie wody... Tu u j j  wiele znajdzie współza­
wodników—  szczególnie podoba s itp ta  delikatna prze$l'o- 
czystość i ton modrawy, który umie jej nadawać...

Mniejszą ma wartość oma./, tegoż samego "artysty : 
„Powrót wieśniaków s ja r m a r b Ą « jakkolwiek podnieść 
w nim należy świeżość, werwę i dobre zharmonizowanie 
kolorów. Konie będące wyłącznością p J ., tym razem 
rażą nazbyt wyszukanemu skróceniami zasadniczych linii, 
które nie zawsze wypadły poprawnie w rysunku.

Przerósł te wszystkie obrazy mały pejzażyk W  a- 
l e r y a u a  B r  o c h o c k i e g o  (w Monachium)-:' „W iosna“ 
silną poetyczuością w pomyśle i ujmującym wdziękiem 
wykonania. Na okwiecouej łące, w prześlicznym duiu m a­

jowym pod błękitem pogodnym i przeźroczystym grono 
dzieci wiejskich zbiera kwiaty — ostrożki. m a k , bławatki. 
Oko się kąpie w wouneui przestworzu 'śtubarwnej łąki i 
w niezmierzonej''1 głębinie lazurów. Motyw świadczący
0 subtelnem  odczuciu pdezyi w przyrodzieśj koloryt 
świetlany, powleczony tchem _ wiosny. Grono dziatek 
ułożone zręcznie i powabnie. Świeżość natury zawiewa 
od obrazka i budzi świeżość w sercu.

Pobieżnie już tylko zapiszemy H e n r y k a  G;r a b i ń- 
s k i e g o  sumiennie wykonany krajobraz: „Gieihónd w Ta- 
tracl?f, parę ładnych i (fólikatnie wykończonych pejzaży­
ków A n n y  B a a r  (w Wiedniu), szczególnie: „W idok  
%v A h n see“ i „Śnieżnica  ‘‘6 % sstienódit/er io T yro lu ‘% 
jakoteż obszerny, z dawniejszych czasów znany "A 1 mdły
1 u tartym  sposobem malowany A l f r e d a  S c h o u p p e g o  
(w W arszawie): „ W idok Nowego Targi P .

W dziale portretów najbardziej interesu budzi obraz 
wspólnie malowany przez ś. p. A. G r o t t g e r a  i J ę ­
d r z e j a  G r a b o w s k i e  gm (we Lwow-ie) a przedstawia­

ł b y  profdc dwóch hridńćm Tarnowskich,. Portret hr. 
Władysława T. powleczom właściwym poecie muzykowi 
smętkiem i dziwną łagodnością wejrzenia, wykonany przez 
-Grottgera, je s t utworem natchnionym i znakomitym ; nato 
m iast głowa drugiego1/; braci jakkolwiek wzorowo mode­
lowana, razi zbytkiem realizmu. P. Grabowski nie' um iał 
pochwycić duszy i wypełnić nią modelu. Z praońnowycli 
na tein polu wyróżnia się przez Z. S i d o r o w i c z a  (we 
LwuwiŚ}t „Portret p a n i N f j  nadzwyczajnie miękkiem 
odmalowaniem ciała, powagą s ty lu , delikatnem nałoże­
niem farb , i troskliwością w opracowaniu akcesoryów 
tdaletyp  jakoteż L e c h a  N o w a k o w s k i e g o  portrety 
ojca i m atki. P o rtre t śp. znakomitego Nestora-sztuki 
narodowej odznacza się uderzającem podobieństwem i 
właściwem oddaniem tryskającej werwy i świeżości, 
która się zawsze tak m ile'1' rysowa-lań na jego twarzy. 
K a z i m i e r z a  M i r e c k i e g o :  ,• P ortret!pani M odrze­
jew skie j“ stanowi bardzo cenne dzieło sztuki ,  zdiadza- 
jącb lsilę  pędzla i szlachetne poczucie formy; ale nie jest 
ani podobnym, ani ujmującym z powodu uieiiaturalnej, 
ciemno oliwkowej cełj*?! A rtysta , który świeżo przebył 
szkołę w łoską, malując ten portr-ot, dał sfę nazbyt 
unieść jej tradycjom  i stworzył ohyaz dobrze wykonany, 

.ale aui piękny, ani prawdziwy. Portfpty A l. R a c z y ń ­
s k i e g o  były juz wielokrotnie oceniane, afśtudya głów 
kobiecych K r u s z y ń s k i e g o  (we Lwowie)^,; dziś jęszcze 
nie wytrzymałyby krytyki

A l e k  s a n  cle r G r y g l e w s k i  swemi najnowszemi 
pracami w rodzaju architektonicznego m alarstw a : „Sala 
X V T T . iv. w zam ku Podhoreok/m11,, i „W nętrze kościoła 
M arya-tśticgcn we W i e d n i u doszedł szczytu wydosko­
nalenia. Co za przepyszne* wypracowanie*-, każdego szcze­
gółu, jaka rozumna perspektywa , jak  umiejętne rzucenie- 

>swiatla na każdy przedmiot! Długie la ta  prac-y ppzebyć 
będzie m usiał p. S t a n i s ł a w  B r j n i a r s k i  (w Kra­
kowie), zanim jego wnętrza i studya architektoniczne 
zasłużą na uznanie.

W dziale akwarel uderza z niezwykłą starannością 
wypieszczony obrazek rodzajowy F r a u c  i tę z k a T ejp y : 
„Pasterz imejski, puszący gęsi%  świadczący o nadzwy­
czajnie delikatnem użycia pędzla ; natom iast tegoż arty ­
sty : „Arabowie pod  palm ą kolczastą“ rażą ubóstwem 
kompozycyi i tecknicznem zaniedbaniem. Akwaralowy 
portret Rozwadowskiego, młodego bohatera z pod Tuczap, 
znowu jest cackiem artystyczuem. Prace akwarelowe 
K o n s t a n t e g o  M a  c e w i c  z a dowodzą o bardzo słabej
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znajomości rysunku, jakKolwiek jego: „Rozbitek" zaleca 
się piękną alegoryą myśli i wykończeniem jedynej na 
obrazie figury. W . E li a s z a : „ Obrona K rakow a przeciw  
Ssioedom przez S t. C z a r n i e c k i e g o podług olejnego 
obrazu tegoż artysty wykonana, jest obrazkiem starannie 
i wzorowo malowanym, zalecającym się szczególnie peł­
nością i siłą kolorytu. Zresztą cały szereg akwarel, ry ­
sunków i rzeźb, świadczy więcej o dobrych chęciach, niż 
o pokonaniu trudności. Mianowicie rzeźba nas,za jest bez­
względny w kolebce. Mile tylko wyróżniają się T a d e ­

u s z a  \V i ś u i o w i e c k i e g o (w M onachium ): „Gu­
staw'", postać z „Dziadów11 Mickiewicza, pomysł dram a­
tyczny, wykonany z uczuciem i subtelnością, Z y g m .  
T r e m b e c k i e g o  (w Krakowie): „Grupa górali,'? dobry 
odlew gipsowy, P i o t r a  K o z a k i e w i c z a  (we Lwowie): 
„Chrzęst C hrystusą“ i Ch. Z a l e w s k i e g o :  „Głowa
C hrystusa/’, Cala gromada modelów gipsowych, rozwie­
szona na ścianach salijstanow i zbiór prac sumiennych 
i poprawnie wykonanych, ale nie dających przedmiotu do 
s/.erszego rozpatrywania. B r . Z . ć

K O K E S P O N D E N C Y E .

Kraków, w Lipcu 1872.

(Sztuka. — W ystaw a- starożytiidf&i. — Salou sztuk i. — S m o c zy ń ­
s k i:  „P e d a g o g  i k a .“ — M e ch e rzy ń sk i:  „ W y p i s y . 11 — 'Na-, 
w ó leck i:  . „ P r z e w o d n i k . 11 — P a e z y e  E l- y . — ĆM ydgm sJfi: 
„ P o  n fTĆ e d o  k ł ę b k a . 11 — S u le rĘ /c k i:  „ P a m i ę t n i k i . "  — 
'G ż e r n y : Z a w i ą z k i  p a ń s  t w o w o  C a.ę.G h, P o l s k i  i W ę ­
g i e r . 11 — Nowe dzieło  dr. T. W ojciechow skiego. — O rze­

chow skiego : S k o r o  w i d z.)

Stanowisku jakie zajmuje Kraków pod względem 
s/Tuki okaże się wspaniale na powszechnej wystawie we 
W iedniu; artyści tutejsi zamówili tam T .O pO  metr. kwadr, 
m iejsca, sam Mato ko‘"350 Kraków też .jest właściwym 
miejscem lia wystawę starożytności i sa n k i dawnej, która 
tutaj na październik je s t zapowiedzianą. W ystawa ta 
posłuży do zebrania przedmiotów, które wysłane do 
W iednia dadzą tam  świadectwo historycznemu znaczeniu 
i stanowisku narodu polskiego. Xie podobała się już ta 
jakoby archeologia któremuś z naszych dzienników; sadzę 
jednak, że gdy coraz mniej mamy sposobności do wystę 
powania jako narodowa całość*, korzystać z każdej nada­
rzającej się, je s t właśnie Galicyi obowiązkiem.

O wzrastającem u nas zamiłowaniu --sztuki świadczy 
także otwarcie pierwszego w Polsce: „S td ó n  d' objects 
d ’ a rtsu (wiedeńskiego‘"Ar«?;sżArtprfeż“), któregojęelem je^( 
pośredniczyć miedzy artystam i a publicznością, ułatwiać 
popyt i odbyt na dzieła sztuki, a zarazem zapobiegać, 
żeby cudzoziemscy antykwaryusze naszych artystycznych 
i historycznych pamiątek po kraju nie wystawiali. Salon 
tak i otworzył p. Reinsyszel, były ..sekretarz Tow. szt. p.

Literackie stauowisko Krakowa objawPo się w osta­
tnim  czasiQ również nadspodziewanym ruchem. Na wy­
stawę powszechną poseła ztąil dr. Estreicher kompletną 
bibliotekę pedagogiczną polską; zapowiedziano wydawni­
ctwo biblioteki nauk przyrodniczych pod redakcyą L. Ma 
słowskiego autora studyum „Prawo pośtępu,44 a wyszło 
właśnie kilka dzieł uiejeduodniowoj wartości.

„ Na czele postawić należy dwa dzieła pedagogiczne, 
których nam właśnie najwięcej potrzeba. Pan Zygm unt 
Saw czynski opracował K elnera : P  e d a g o g i k ę w u r y w- 
k a c h .  Urywki te obejmują całość wychowania i naucza­
nia początkowego, książka jest gruntowną a niemniej 
popularną i dlatego powinszować można p. Sawczyńskiemu 
trafnego wyboru dzieła, które własnemi uwagami i przy­
kładam i uzupełnił. Książka ta  nadaje się wyśmienicie 
dla naszych nauczycieli i nastręcza ifli sposobność ćwi­
czenia się , układania urywków w system, o czem p. S. 
w przedmowie nadm ienia; Rada szkolna powinna dzieło 
to rozpowszechnić i według niego układać pytania dla 
konferencyi nauczycielskich.

Profesor-em eryt dr. K arol M echersyński wypraco­
w ał: ™ W y p i s y  p o l s k i e  d l a  s z k ó ł  ż e ń s k i c h . 41 
Zrozumiał zasłużony badacz ważność elementarnej książki 
i nie wstydził się zejść do niej z akademickiej katedry.

Dał szkołom i pensyonalom wyborną, bogatą i pod wzglę­
dem języka poprawną książkę. Lepszej nie mamy, dlatego 
nie zaszkodzi .jej pewnie, jeżeli wspomnę o dwóch wadach, 
które w niej znajduje. W pierwszej części jest za wiele 
ustępów sm utnych, przerażającfćh , htóri? niekorzystnie 
oddziału ą na wyobraźnię dzieci; w dalszych byłoby, 
zdaje mi się, odpowiedniej, zam iast ustępów opiewających 
z h is to n i ceremonie, koronacye itp., dać opisy pożywniej­
sze faktów w ielk iej, moralnej i społecznej wartości. 
Rzecz tę przy następnem wr daniu niotrudno naprawić.

Oba tę dzieła wydał J . M. H im m elb lau , jedyny 
dotąd w Krakowie nakładca. Obok niego coraz iviększą 
działalność rozwija niestrudzony wydawca Czytelni bido- 
toej, obecnie i księgarz tutejszy A . NowoUcki. W ydał 
w łaśnie: „ P r z e w o d n i k  d l a  k u p u j ą c y c h  i c z y t a ­
j ą c y c h  k s i ą ż k i , 11 dziełko, któreby w każdym kraju, 
gdzieby istotnie kupowano i czytano książki, w każdym 
domu znaleźć się musiało. Objaśnia ono o wszystkich 
dziełach dla ludu, dzieci i w ogóle popularnych, podając 
ich spis i wartość.

Z zapowiedzianych poezyi E l-y  wydał p. Nowolecki 
tom pierwszy, obejmujący przeważnie znane już litwory. 
Ziiśprauozdauiem obszerniejszem wstrzymam się aż do 
wyjścia tomu drugiego, czyniąc to samo z dziełem dr. 
Szceanieckicgo : “TE y s r o z w o j u  p r a n  a n a r o d ó w , 44 
którego wyszła c/.ęść pierwszą^.,...

Z literatury  powieściowej mamy dwie nowości. 
K . Chłe-dowskiegd: „ P o  n i t c e  do  k ł ę b k a 44 w rodzaju 
Gaboriau. Od . „ E l l i 44 i „ S k r u p u ł ó w 44 postęp w ielki; 
jezvk poprawniejszy, nie ma takiego pospiechu w opo­
wiadaniu, charaktery dosyć blado, ale trafne^' jako nowość 
wspomnieć nałoży bohaterkę n i e m ą ,  a wynikające ztąd 
sytuacye zręcznie i poetycznie wyzyskane. Interes w czy­
tającym ciągle w zrasta , co już wiele znaczy i dowodni, 
że autor panuj#1 nad przedmiotem; lecz niestety komec 
wcalę^nie koronuje dzieła. Powieść się urywa nagle, nad­
zwyczajnym wypadkiem, z osoby- podrzędnej, trzeciego 
planu, robis.się główna i pom im o, że wszystko dobrze 
skończono, powstaje niesmak i pytanie: na ; co to wszy­
stko? M a autor do powieści talent widoczny, ale jeszcze 
brak wykończenia, harmonijnego ułożenia i nadania jej 
wyższej i głębszej wartości życiowej, którę musi mieć 
koniecznie?1 jeżeli ma być czemś więcej, jak  zwykłą, zrę­
czniej tylko skombiuowaną plo tką, lub krym inalnym  
skandalem.

Sulersyckiego : „ P a m i ę t n i k ó w 44 wyszedł tom
trzeci. Jak  poprzednie zawiera wiele rysów charaktery­
stycznych o Prusach zachodnich, o procesie Polaków 
w Berlinie w r. 18(33 i td . ; w ogóle jest to gawęda uczci­
w a, namaszczona niezłomną wiarą starca w przyszłość 
ojczyzny, napisana dla dzieci z prawdziwie ojcowskiem 
sercem, a nieraz siaropoiską oddechająca jowialnością.
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Dr. P r. '■(jzernij wyda] już drugą pracę z dziedziny 
historyi: ‘„ Z a w i ą z k i  p a ń s t w o w e  i k o ś c i e l n e
C z e c h ,  P o l s k i  i W ę g i e r . 11 Nie błąkając się po 
manowcach i hipotezach autor szuka syntezy,'"wyniku 
najnowszych badań i odsłoniętych źródeł. Wiadomości 
atam tąd czerpane zestawia, łączy, wykazuje wpływy, 
które przeważnie, jak n. p. kościół, działały na ustrój 
państwowy ludów słowiańskich, przyczem atoli zaniedbał 
nieco wglądnąć na warunki przyrody kraju, ekonomiczne 
i społeczne, bez rozważenia których nie ma już dzisiaj 
historyi. P raca ta  świadczy o sumiennych studyach 
i rokuje w autorze dobrego profesora i pisarza.

O przedhistorycznych słowiańskich czasach drukuje 
się właśnie, ale już zupełnie oryginalne, na własnej no­
wej metodzie oparte dzieło dr. X. Wojciechówslrieyo: 
„O B i a ł e j  C h r o b a c y i . “ Dzieło to i metoda, o której 
w swoim czasie napiszę, zrobią, jak sądzę, wielkie wra­

żenie w świecie naukowym, a zwłaszcza między czeskimi 
badaczami.

Na zakończenie jeszcze wzmianka o dwóch pracach 
K . Or'zećhoivsMeyo (dyr. biór pomocniczych przy tu te j­
szym sądzie)*.' W ydał 011 „ S k o r o w i d z "  i „ P r z e w o ­
d n i k  t y p o g r a f i c z n y  G a l i  c y i^ - ja k ie g o ś m y  dotąd 
nie mieli Dzieła takie wydają gdzieindziej rządy, lub 
zbiorowe ciata j tu dokonał ogromnej pracy jeden czło­
wiek. Skorowidz ten obejmuje wykazy miejscowości, wszel­
kich przynależności adw inist*  i rządowych, statystykę 
ludności, wyznań, gleby itd. Dodaną jest odpowiednia 
mapa Galioyi^Sfie m a , zdaje się, człowieka, któryby się 
mógł obej&iś bez takiego dzielą pod ręką. W ydawnictwo 
to zasługuje na uznanie i wynagrodzeuie ze .strony 
r z a d u  i s ej  m u.

Jak  na saison mwteA  to niem ałą mamy wiązankę 
nowości—oby tylko konsumpcja- odpowiedziała produkcji,

Asg!
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Znowu św ieża o tw o rzy ła  się m ogiła, tom b o l e ś n i e j s z a , 
iin m niej spodziew ana. P o e ta . A diun LPitjgert nm arl d. 2 ł Inn. 
we F ra n z c irb ad z ie , gdzie p rzed  dwoma- tygodniam i na kura- 
eyę w yjechał, w 45 roku  życia. Tir. w Sidorow ie (w Czor- 
tkow skierujJ łińajętnoŚCT rodziców, by ł syiierii Józefa  KalaSftn- 

ky ttó ó j1 człow ieka znakom itej rianki, i T ek li z M ałeckich. Aie 
znane nam  jeszcze 1 szoze-góły inłodbśoi zm arłego, życic jed n ak  
Adąjna P a jgertii. n ięjsłjdadało  się z intpresującyjili w ypadków , 
ale z c iąg łej, n ićiitrudzonej, w sobie sajnej krzepkijSć. cze rp ią ­
ce j p racy  um ysłu  i \Uyobrnźni. B y ł toBTeiięń z itajjkśnicjszych 
ducliów  obećnego czaku, -Czuł) m na wszystkie- spraw y narodu  
i lu d zk o śc i, z rzad k ą  nam iętnością  ’ śledzącym  każdy  fakt 
bieżącej h isto ry i, aby  z uicj w ysnuć ęp rychlej praw dę rao- 
raliią'*’ historyozoficżń^. Z całą  słusznością  1 nazw ać m ożna 
1’a jg e rta  111 y  ś 1 f c  i ed e ni. W b ie g li- ta k ie g o  życia trudrto 
w ięcej przem yśleć, w ielkich kw esty i, ja k  o n jtru d fto  się głębiej 
oburzać, na  każdy fajsz i w steczny krok dziejow y, trudno  
wrażliwiej uczuć k ażd ą  now ą praw dę, niogą.cą p rzysłużyć się 
ludzkości ,v je j  postęp ie jpyw ilizaoyjńym . W 'o s ta tn ic h  latach 
życia oddaw ał się w yłącznie1 g ru n tow nym , źródłow ym  stu- 

...dyoin  teologiczno-filozoficznym , i w łaśnie k ied y  doszeplszy do 
jasn y ch  i utrw alonych przekonali w e -k ic iu  najżyw otniejszych 

' p y tan iach  z tej dziedziny, chciał je  sp łsać w  szeregu prac., 
k tó¥eby zarów no bezwątpieniafcielowaly g lębokóśo ią  poglądów , 
ja k  icłi n o w o ścią , przerwała* si nić życia... I!yl to  w idok 
zarazem  n iezw ykły  i ciekaw y, ja k  P ą jg ert p rzy  wszechstroi),- 
tiości swegń .umysłu zdftlal um iejętnie pogodzić swe sklouności 
poe ty  i m yśliciela  zd zatrudnien iam i g ó sp o d a rsk ie in i, ja k o  
w łaściciel : obszernego m ają tk u  — ja k  odm śiejlty i ndooanii 
szed ł w raz z (dbbenein , liobei'łsO ueni,i'f'aeherotein badać du ­
cha dziejów  i w ^ a p w | . .  D latego jed n a k , j*e 1’a jg e rt 

1 oil la t w ielu n a  wai, daleko  cal wrzawjy w ielkom iejskiej, tym  
praw i#  wyląc.źnie oddaw ał się studyom , m ało piśzftc noweg®,- 

I  kraj 1 czy ta jąca  publiczność m niej znald jegr? imię, jego  's ta ­
now isko iw p iśm iennictw ie. .Jak o  lilozof n ie MC się też  jeszćze 
rzeczyw iście szerzej poznać, ale  .ząslugi je g o , 'jąlco poety 
pow inny być znano powszechnie i godnie pccfdone. Z aczął 
pisać m niej więoćj około r. 1850 i od ,ó\Vego czasu do r. lSliO 
by t niij p łodniejszym  z czynnych naów czas i pełnych ognia 
poetów  •— Kornela .U jejskiego, H enryka Jab ło ń sk ieg o , Karola 
B rzozow skiego, Komana Zuioi-skiego... ,fo e z y p i te  um ieszczał 
praw ic  bez p a p # ®  znakom icie wów czas redagow any  W,ę

L w ow ie: H Ę a y p ik M fe r u ó k i .  O dznaczały się ja sn o śc ią .Ju n ta  
z f i,  powhiźnym n astriije in ,1 ś lłą  dykcyi i"zaw śze w ysokim  po ­
lotom liatołmiFnia. N a jp ię k n ie jaz e^ S sn e , do k tó łyón  nłó tyw a 
cżerpał Jfi m itów  staroży tny  c l i , z heroicznych cźasójw Greeyi 
i Kzym u, wręszoję z piaiaii b ib lijnych .,U m ia ł zawsze przenieść 
a c  w ę wlaśę-iwą epokę i nadąć w ierszom  k o lo ry t oząsu i ludu. 
U twory tak ie) j a ł  „Pmoról & rekóiv s  p o d  .$dkim iriy ,u LOsta- 
tw ie c h a l e  H annilialfa ,“ ,IIarfU tr . ze Scitis,"  a  nadewrśz'jĆ5rko 
w sp an ia ły : poem at z refiublikańskicłLczaśów  Grcoyii<%KadmewJ‘ 
zajm ują  n iepoślednie mu-jsijft w niuszfjj lite ra tu rze  poetycznej 
i zapom niane n ic będą. J e g o :  „ P ie ś n i ‘p ro ro kó w 1j  uie d o ró ­
w nują  w p ra w d z ie : „ M elodyam  M b ra jśk in ć1 U jejskiego, ale
nie u stąp ią  im pod w zględem  pla-styki słow a i podnioślości 
tonu. >aiw iększel(jednak zasług i położy] jak o  wzorowy1 t łu ­
macz. Trudni),\tj,Vwiększc o  ni. e w us[)usobicniacli i form ach 
pOetów, k tórych  przc-iDadał, a  zaw szę w iersz jeg o  łjy ł najw ier- 
n iejszem  oddanfeiń  diicha i formy; 'każdego ' z nich. 7. Byrona 
przełożył :«y W ysp ę“ń *„K a i n a , S z e k sp ira : '$ v l i u s z a  C esara11 
i „Ile n ry k w  JT V ‘ z M u ssc ta : „Czarę i usta,"  z T ennysO na: 
„G i n e w r ę z Tom asza M oorn, W iktorii l in g o , Uofig-fellowa,
1 reiucgOtiD iirgcra m ezliczoną ljbśm poej®i m niejszych... P rozą 
drukow ał raz ty lk o  r. iS b s 'w  D z ie n n ik u  lite ra ck im  rożpritwe 
eśt-efyczną 6 J j  p rzed m io ta ch  u jem nych  w sztuce  "g d z ie  
lironi zw ycięsko Iloinegoi,- M u s se ta , lły rona  i Słow ackiego 
p rzec iw  zarzutom  czynionym  icłi nsgaCyjn,emu k ierunkow i... 
W krótce .pójawd się nowe, zupełne w ydanie drukow anych ju ż  
i w rękopisie  pozostałych  {„H enryk  ^C ę«V « i usta!1.)', 
jeg o  poezyi,

Ale treść  ducha poety  da lek ą  jeszcze by ła  Od w yczer­
pana  .się. W yobraźnia jegp - zap łodniona nowemi pojęciam i, 
wynicsi.m cm i z liadań rełigii , dziejów i Idozolii m ogła sic 
wzm ódz nit‘])0spółic,ie i słusznie można'-,było i:zokae“ń iedh i£ iej 
S t m  w k tó ra jb y  znów w ziął za pióro i pow tórzy ł ow ą naj- 
irzynnięjszą w swom życiu opokę ła t 1856 - 00. Tym czasem
.jednak u m arł, zostaw iając  w żału n ieutuloną , m łodą wdow ę 
w.raż, z tro jg jem  dzieęi , orąz pirzyjaciól i w ielbicieli swego 
talentu .

A tak  i t y f ‘Zacna .1’arii‘j,jak k o lw ie k  ta k  bardzo dziś 
fio leśna , ty l»  mi<ę&| ho moźeazi, o słody /że>  zostałaś w dow ą — 
znakom itego w narodzie  pjzłowięka. 1

B ro n is ła w  Z a w a d źk i,

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
W ystaw a pow szechna cpe W ie d n iu .  S ękcya Taręheologio.zna 

kom isyi w ystaw ow ej krakow skiej og łasza  sk ład k ą  na  w ydanię.: 
„K a r ty  e tnogra ficzn i) O alicyp- wraź i  ołijuśnieniam i liistory-

czncmi i .rysunkanii stro jów  ludow ych. W ykonaniem  k a r ty  zają ł 
się Ju liu sz  K ossak, (lęstaręzeniem  m ateryałów  histo rycznych  W in ­
cen ty  Pol. Fundusz po trzebny  800 złr.
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